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Czwartek d. 7 Kwietnia 1831 roku.

Prenumerata miesięcznie złotych 8 
Kwartalnie zł. 8. Półtora arkuszotfy .gr. 
15, arkuszowy gr. 10 pojedynczy gi\ 5.
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RZECZY krajowe.

Odebraliśmy z obozu walecznego 
jenerała Umińskiego , następujący 
opis:

W dniu 4 kwietnia r. b. jenerał 
dywizji Umiński dowiedziaw szy się, 
że nieprzyjaciel przeprawił się przez 
Narew, wysłał pod miasto to roz­
poznanie, złożone z dwóch szwa­
dronów pułku 3go strzelców kon­
nych, pod kommendą pułkownika 
Dłuskiego. Rzeczony pułkownik 
do punktu w którym przeprawione 
przez Narew oddziały z lejb-gwar- 
dji huzarów i dragonów znajdowa­
ły  się, sam na czele jednego pluto­

nu natarł na dragonów, gdy tym­
czasem porucznikowi z 3go strzel­
ców konnych Henkiell na huzarów 
natrzeć rozkazał. Nieprzyjaciel ro- 
bity pierzchnął, i częścią w rzekę, 
częścią w łódki nad brzegiem przy­
gotowane rzucił się; lecz i tani w 
małej tylko liczbie ocalenie zna- 
lazł; pułkownik Chłapowski bo­
wiem, spuściwszy się pod gęstym 
ogniem tak u chodzą co go jako też 
na lewym brzegu Narwi stojącego 
nieprzyjaciela z szwadronem 1 puł­
ku 3go stzelców konnych nad samą 
rzeką, dokończył klęski, zatapiaiąc 
kilka łódek w których znajdowali 
się pułkownik, 4 officerów i kilku­
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nastu ludzi. Pułkownik Dłuski któ­
ry z roztropnością i śmiałem p ro ­
wadzeniem głównie do pomyślne­
go skutku wyprawy tej przyczynił 
się, dostał strzał w furażerkę przy 
nacieraniu na dragonów spieszo­
nych. Wszystkich do wyprawy tej 
należących wymienićby należało, 
chcąc oddać sprawiedliwość zapa­
łowi i mcztwu z jakiem rzucili się 
na nieprzyjaciela, który o krokow 
dziesięć szarzę do frontu swego 
przypuściwszy i dawszy ognia z ka­
rabinków, natarczywości uderzenia 
naszych wytrzymać nie potrafił; 
oprócz zatopionych według zezna­
nia jeńców pułkownikajŁans^oJż 4



cfficerów i kilkunastu ludzi, nieprzy­
jaciel stracił w zabitych 2 offi ce­
rów i 40 podofficerów i żołnierzy 
poległych na placu, zabranych za? 
w niewolę 1 junkier i do 30 ludzi, 
oraz koni do 50. Ciż jeńcy wyzna­
ją, iż jenerał kommenderujący dy­
wizją Nostitzi który się na prawy 
brzeg Narwi przepraw ił, zaledwie 
na łódce ujść zdołał.

Pułk 3 strzelców konnych do­
wiódł , iż z każdym najwaleczniej­
szym z pułków naszych w równi 
stanąć potrafi, dowiodł, iż wie ja­
kim postępować torem, czy wspo­
mnienie jego strasznetn nieprzyja- 
jacielowi się stało.

Strata nasz a w utarczce powyż­
szej ogranicza się na jednym zabi­
tym i 6 rannych żołnierzy.
„ Zasługują nadewszystko według 
rapp ortu jenerała dywizji Umińskie­
go do naczelnego wodza uczy­
nionego, na zaszczytne w utarczce 
tej wspomnienie .porucznik HUn* 
kUll y podporucznicy Tymowski i 
Koszewski z 3 strzelców konnych. 
<• Podofficer z pułku tego Gabriel* 
ski w szarzy dwa razy cięty, męz- 
1wo awe do zuchwałości posunął. 
Chlubnie oraz o żołńierzach z puł­
ku tego W azy chow skini, Baliku, Chę-
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cińskim i Kopińskim* którzy odwa­
gą odznaczyli się, wspomnieć na­

leży. \  ' -
Kapitan Kosiński na czele kompa­

ni i strzelców pieszych Kaliskich 
dzielnie wyprawę tę wspierał. Of- 
ficer ten męztwa i czynności swej 
niezaprzeczone dał dowody.

Już tedy owa tak świetna gwar­
dia, na której męztwie i dzielności 
nieprzyjaciel całą swą pokłada na­
dzieję, doświadczyła za pierwszem 
choć w drobnej części spotkaniem, 
że męzt^u i natarczywości jazdy
naszej, cz/oła stawić niępptrafi.

(Kur. Pois.)

— Oddział ochotników gwardji 
narodowej konnej, pieszej i artyl- 
lerji, pod dowództwem obywatela. 
PiojewskieS°> dawnego wojskowego, 
udał się w lasy pod Kałuszyn , dla 
oczyszczenia tamtych okolic z ma- 
róderówi rozbitków moskiewskich, 
Kilku amatorów myśliwych przyłą­
czyło się do oddziału, dla polowa­
nia na nieprzyjaciela.

Wczoraj przyprowadzono niewol­
ników z gwardji moskiewskich za­
branych przez korpus jenerała U- 
mińskieg0- <
< Podług odebranych listów z 

Berlina, potwierdza się wiadomość

o powstaniu na Litwie i Żmudzi. 
Mo<cno mów ią o wojnie między Fran­
cją i Austrją. Papiery rossyjskie 
spadły w Berlinie o 6 od sta.

W ostatniej dwudniowej bitwie, 
bylibyśmy nieprzyjacielowi przeszło 
100 armat zabrali, gdyby nie szyb­
ka jego; po szosse ucieczka. Ula za­
tamowania gwałtowności naszej po­
goni, wozy ammunicyjnc i jaszczy­
ki uciekający w poprzek stawiali.
Wieczorem rzęsisto oświecono do­

my stolicy: uważano, że konsul 
austrjacki illuminował swoje mie­
szkanie-

Onegdaj znowu ciągle przeprowa­
dzano przez most do Warszawy nie­
wolników: mianowicie z rozmaitych 
pułków jazdy. Liczba jeńców w 
rapporcie urzędowym podana przez 
naczelnego wodza, jest za m ałą , 
dotąd bowiem z 3ch dni boju, ma­
my ich już 11,500.

Na Nu rze zniszczono mosty, i ob- 
saczono przeprawy: gwardje nie tak 
łatwo będą mogły połączyć się z 
Dy biczem.

W dniu 30 b. m. jenerał Saken 
naprowadzony przez dróżnika An­
toniego Darewskiego na główną 
kwaterę jenerała dywizji Umińskie^ 
go w Różanie, stanął na lewymi



( 81 )

szelmów p o w ie s z o n o W  ogólno­
ści starozakorrni i dróżnicy nafrne- 
cbętnieyszymi sprawie naszej się o-
kazują. •

(Kur-
W ogólności przyprowadzono Jeń­

ców do 12,00(1. Wieśniacy zwożą 
do stolicy karabiny, pałasze, kasz 
kiety, kule, bębny, j t .p .  które nie­
przyjaciel uchodząc rzucał w ro ­
żnych miejscach. Przyprowadzono 
znowu kilku Szpiegów, Chrześcjan 
i Żydów, jeden z nich był az na li- 
nji Kaukazkięj.

Wczoraj wieczorem doszła tu wia­
domość, ze wojsko nasze zajęło o- 
kolice Łaskarzewa, Żelechowa itp. 
Wojsko nieprzyjacielskie eoia się 
ku rzece Wieprz, spodziewają się 
ważnej bitwy dziś albo jutro. G łó­
wna kwa tera . Feldmarszałka Dy bi­
cza onegdaj była w Rykach.

N sektorzy wnoszą, a n̂a 11 wa
może nastąpić na półach Maciejo- 
wickich, na których Skrzynecki pom­
ści się za Kościuszką— Znowu one­
gdaj przyprowadzono do Warsza­
wy kilkanaście powozów należących 
do jenerałów i officerów rossyjskich. 
Publiczność ciągle napełnia ulice 
któremi prowadzą te zdobycze* Cho­
rzy i ranni jeńcy , nieprzyjacielscy

Brzegu Narwi, pod samym B o r ­
nem, a kilkoma armatami, dwoma 
szwadronami jazdy i nieco pieoho 
ty. Armaty nieprzyjacielskie jak­
kolwiek tuz na przeciwnym brzegu 
Narwi postawione, bliski bardzo 
strzał do naszych m iały, dz.ęki 
niezręczności artyllerji moskiew­
skiej, żadnej nie wyrządziły szko­
dy, gdy tymczasem dwie armaty z 
baterji majora Jaszowskiego na pra­
wym brzegu postawione, z zwykłą 
artyllerji polskiej zimną krwią i zna­
jomością sztuki kierowane, w kilku 
stzałach jednego kapitana zabiły i 
dwóch officerów raniły, z których 
jeden rękę a drugi nogę utraci- . 
Szpieg o którym wyżej mowa, przez
wojska nasze ujęty, P°^ s,<̂  ^°Jen 
ny oddany i szubienica ukaranym 
został. W chwili ujęcia onego siał, 
uchodząc przed Krakusami, duka 
tami od jenerała Sacken otrzyma 
nemi, lecz wybieg ten nieocadł go. 
poczciwi Krakusy bowiem ponętą 
tą  od ścigania go nieodprowadze- 
ni, żadnej na dukaty nie zwracając 
uwagi, doścignęli i ujęli go; był to 
dawny wojskowy, szedł na śmierć 
z zimną krwią, i co dziwniejsza, w 
chwili exekucji odezwał się w te 
słowa: »lepiejby z Polską stało , 
gdyby wszystkich podobnych jak ja

są natychmiast umieszczeni w la­
zaretach.

W magazynach nieprzyjaciel: kich 
w Mińsku, znajdo wała się znaczna i- 
łość sienników, poszewek , koszul 
i szlafroków , które przywieziono 

, do lazaretów Warszawskich.

Pograniczne kassy Rossyjshie na 
Żmudzi schroniły się do Pruss. — 
Niektóre Ijsty wzmiankują, ze po­
wstanie doszło już do Wilna.

(Kar. W ąrsz.)
—Transport święconego przez o- 

bywateli ofiarowany wojsku składał 
się z kilku tysięcy gar cy wina, mnó­
stwa szynek, pieczeni, b ab , plac­
ków, kołaczy, jaj- i t. p.
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Z Zanaobcid 56*-marca..
Korpus bohatera jenerała Dwerni- 

kiego jest w najświetniejszym i gro­
źnym sianie; co dzień powiększa się 
przez przybywających ze wszech 
stron ochotników , a nawet przez 
zbiegający cli pod polskie orły, z koń­
mi i z bronią rossjan i kozaków : o- 
o-lądaliśmy tu okropne więzienie na- 

i z w i sk i em k awaler^ z b u d o w a n e p r z e z 
i okrutnych tyranów dla męczenników 

miłości ojczyzny, ojczyzny którą 
nam owi tyrani wydarli sposobami 
.wołającemi o pomstę do nieba. Stoi

i j .



ono na placu, wśród b ło t i bagien,
za wałami Zamościa. Na widok je-1
go wzdryga się natura, a w nas obu­
dzą się zapał do poświecenia życia 
dziełu wybawienia rozszarpanej Pol­
ski i pocieszenia ludzkości gnębio­
nej przez plemię szatana. Sam świę- 
ty Augustyn tak nazwał samodzier-
?eow< >■«.•••

(Pol. Sum.)

_ , r i .
. c — W edług wiadomości tu do- 

szłychy Kałuszyn., dzisiaj przez na- 
. szych zajęty, żadnemu zniszczeniu 
nieuległ, w czasie przechodu wojsk 
obu. Okoliczność ta winna nastrę- 
czyć myśl ważna, a tą jest, czyliby 
rząd narodowy nie rozciągnął se- 
kwestracji na wszystkich tych do­
brach, które w posiadaniu były o- 
sób przez sam rząd, za niesprzyja-ł f
jących sprawie ojczystej uznanych. 
Czyliby nawet w podobnym razie 
zupełne odsądzenie ich od czci,' i- 
mienia i honorowych znaków, nastą­
pić nie mogło, wyższemu oddaję 
rozpoznaniu. Rząd który tak ener­
gicznych teraz ją ł się środków, za­
pewnie i tego z oka nie spuści. O 
ile słychać, dobra cnotliwego Czar­
toryskiego, i innych prawych współ- 
ziomków, położone w prowincjach 
rossyj-sko-pol$k'icb> są skonfiskowa­
ne, dla czegóż nie użyć i u nas tak z

duchem, potrzebą i wolą kraju, zga­
dzającego się odwetu ?

(Nades.)

— W czasie cofania się, Moskale 
obwiesie chcieli w Jabłonnie tame­
cznego komissarza. Nowy dowód 
ludzkości i światłych rozporządzeń, 
łSłaczdncg^o tVodza hord ruskich!

• (N adesł.)
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RZECZY ZAGRANICZNE.

K Z Berlina.
Listy z Berlina pod dniem 21 mar­

ca , umieszczony w kórresp.óndencie 
Hamburgskim , wyraża; z strony 
Pruski ej w y p r a v» ‘ o n ó p o sł a n n i k ó w 
do Warszawy dla pośrednictwa po­
koju; wymieniają oraz warunki któ- 
rychby podobno Polacy nie przy­
jęli. Mniemamy że dokładnie za-: 
pewnie możemy, iż teraz niema ża-- 
dnych pełnomocników Pruskich w 
Wa rszawie; Konsul nasz , Pan 
♦Schmidt, który został odwołanym, 
znajduje się jeszcze w tutejszej sto­
licy. Ci zaś, którzy chociaż z czy­
stej ludzkości pragną położenia koń­
ca rozlewowi krwi nad Wisłą, czer­
pu ;ą niejaką nadzieję z przybycia 
xięcia Czartoryskiego, którego zle­
cenia nie są wiadome, i z wysłania 
majora Brandt z głównej kwatery 
Hrabiego Gndsenau do Feldm ar­
szałka Dybicza. Powodem, wieści 
o przybyciu Cesarza do wojska, by­
ło zapewne to, iż dotąd by ł u Ros- 
sjan zwyczaj , że gwardje walczy­
ły  tylko pod bezpośredniem do­
wództwem cesarza, i dla tego też,

gdy cesarz po skończonej pierwszej 
kampanji przeciw Turkom, wrócił 
do Petersburga, nie miały już dal­
szego udziału w w ojnie.

(Gazę. Wars.}
— Podług wiadomości dzisiejszą 

pocztą nadeszły chy Wojna między 
Francją i Austrją zdąje się nieu­
chronną. — Prezes rady ministrów 
p. Perricr oświadczył na mównicy; 
że przez wkroczenie wojska austry- 
jackiego do Bononji, honor Francji 
jest naruszony. Natychmiast spa­
dły papiery na giełdzie d‘ 27 marca 
stały 3 procentowe, 47 Tr. 70 centy­
mów. — Za nadejściem tej wiado­
mości do Berlina, powstał i na tam­
tejszej giełdzie 3 b. m.wielki popłoch 
Staatsschuldscheine spadły z 86/2i 
na SI, Anglo-rosśyjskie, z 91/2 na 
85/2; akcje banku aust. z 665 tal. na 
610; nasze listy zastaw, stały 67, 
a oblig. udział. 42 talary.
. Gazeta rządowa Pruska donosi 
podług listów z Królewca datowa­
nych dnia 28 marca: iż tam odebra­
no od granic rossyjskich wiado­
mość o powstaniu wybuchłem w 
gubernji Wileńskiej. Powstańcy po­
dług listów tych wzięli odebraną 
irn dawniej i w Rożnynie zacho­
waną broń i posuwali się do Jur- 
borga, z kąd wielu mieszkańców 
schroniło się do granic pruskich. 
W pochodzie ku Jurborgowi pow­
stańcy odparli wysłanych przeciwko 
sobie Kozaków. Donoszono zT ylży 
że i koło Taurogów objawiło sie 
powstanie.

(Dzień. Pow.)
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